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C ena  e g z e m p la rz a  25 gr.
Prenutn. Miesięczna 1 zł. kwar­

talna 3 zł, z przesyłką do domu.
CENA OGŁOSZEŃ:

Cała stronica ostatnia 250 zł
Pół stronicy ostatniej 140 „
Ćwierć stronicy ostatniej 75 „

Cała st. pierwsza pod nagłówkiem 350 zł 
Ogłoszenia zamiejscowe są o 250i0 droższe 

„ zagraniczne są o 50°Jo droższe 
Drobne ogłoszenia za słowo 8 gr 

matrymoniałn e 10 „
dla posad poszukujących 4

tłustym drukiem podwójnie 
Przy wielorazowych ogłoszeniach udziela 

się odpowiedniego opustu.

D r y l o l i c t o - B o r i s l m f o - S a i l o n ł o - S t r f j s t i
BEZPARTYJNY TYGODNIK INFORMACYJNY.

REDAKCJA i ADM INISTRACJA 
H ala -T argow a  1. p. Nr. teł.

K onto  czekow e P. K. 0 .  
Kraków  406419.

R edak to r  przyjmuje codziennie  
od  12.— 1. w  po łudnie .

O d d z ia ł  w Borysławiu
Pańska  368.

O ddz ia ł  w  Sam borze  
Rynek 6

O ddz ia ł  w Stryju 
Mickiewicza 23,

G o d z in y  u rzęd o w e  
o d  1 2 - 1 .

P O W I A T O W A  K I A A C H O  R Y C H W  D^R O H  O B Y C Z IJ.
L. 36/30. D ro h o b y cz ,  dnia 2. stycznia 1930

O G Ł O S Z E N I E .
pouczenie w sprawie sKład«K za służb? domową i dozorców domów.

P o d a ję  d o  w iadom ości in teresow anych , że począw szy  od  1. stycznia 1930. Kasa zaprzestaje  spo rządzan ia  i doręczan ia  
P. T. P raco d aw co m  list płatniczych za s łużbę  d o m o w ą  i d o z o rc ó w  dom ów . Jedynie  w w ypadkach  zmiany służby d om ow ej lub 
jej w ynagrodzen ia  —  Kasa sporządz i i doręczy  listę płatniczą.

Składki za s łużbę  d o m o w ą  wzgl. do zo rcę  należy płacić bez o s o b n e g o  wymiaru (listy płatniczej) lub upom nien ia  r e g u ­
larnie w tym miesiącu, za który Kasie Chorych  składki się należą.

Jeżeli sk ładka w  tym miesiącu nie zostanie zapłaconą, K asa b ę d z ie  d o l ic z a ć  o d s e tk i  zw łoki w w y s o k o ś c i  2 %  
m ies ięczn ie ,  a  z a le g łe  sk ładk i b ę d ą  ś c ią g a n e  w d r o d z e  egzekucji .  Dla uniknięcia tych w ysokich kosztów , które musi 
pokryć ubezpieczający, p roszę  o regu la rne  w płacanie składek.

Składki należy przesyłać czekiem Pocztow ej Kasy O szczędnośc i  W arszaw a, Nr. 145 580 lub też wpłacać w biurze Ka­
sy w D roh o b y czu .

W ysokość  stałej składki miesięcznej za służbę  d o m o w ą  wzgl- do zo rcę  aż do ewent. zmiany służby  lub jej płacy — 
zostanie o zn aczo n a  okólnikiem, który będzie  do łączony  do  listy płatniczej za l is to p ad — grudzień  1929.

K o m isa rz  i D y re k to r  Pow . K asy C h o ry c h  w D ro h o b y c z u

Stanisław  Zakrzewski.

Od Wydawnictwa,
Wszelkie należytości za og łosze­

nia i prenumeratę należy wpłacać przez 
P. K. O. lub na ręce wydawcy i na­
czelnego redaktora p.M . Tannenbauma 
Wpłaty dokonane na ręce innych o- 
sób  nie zostaną uwzględnione.

O d  R e d a k c j i .
Lokal redakcji i administracji mieści 

się w hali Targowej, I. p-

L e k a r z y !

Wstrzykawki Rekorda zbite wymienia za dopłatą 
i nowe posiada na składzie we wszystkich wiel­
kościach. Pończochy i opaski gumowe, okulary do 

lampy kwarcowej. Wkładki na plaska stopę 
,.Plattfusseinlagenu

:. L n o m  ff Dri
Telefon Nr. 380. Ratusz. Telefon Nr. 380*

Dr. TA D E U SZ  TA R G O W SK I 
b. po se ł  na Sejm.

0
O d  czasu uzyskania niepodleg­

łości narodowej, słyszeć się dają u- 
tyskiwania na właściwą nam lekko­
myślność, niesłowność, lenistwo, nie- 
poszanowanie cudzej własności, opie­
szałość i niedbalstwo w załatwianiu 
wszelkich spraw i interesów; na nie­
umiejętność zorganizowania pracy i

małą jej — wskutek tego wydajność: 
na niepraktyczność najrozmaitszych 
przepisów i rozporządzeń, na niepo- 
szanowanie czasu swego i cudzego 
i na złą gospodarkę, jaka z tych roz­
licznych wad i niedomagań wynika.

Zła gospodarka pociąga za sobą 
marnowanie nietylko pieniędzy, ale

również wysiłków fizycznych i dóbr 
moralnych, bo obniża wiarę we wła­
sne siły i niszczy nadzieję lepszej 
przyszłości.

Prawda to oddawna znana i u- 
znana.

Rzecz więc dziwna, że w chwili, 
gdy odradzający się naród powinien-
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by wytężyć swe siły, aby w intesyw- 
nej i twórczej pracy osiągnąć dobro ­
byt społeczny i zaspokoić naglące 
niedomagania ekonomiczne, prawo­
dawstwo i rozporządzenia ministerjal- 
ne poszły po linji zmniejszenia pracy 
— co w polityce zupełnie zawiodło.

Dla społeczeństwa biednego, bę­
dącego w stadjum zagospodarowania 
się na nowo, zła gospodarka ciągnie 
za sobą nieobliczalne wprost straty: 
niszczy dobrobyt, a tern samem o- 
póżnia zdobycie niezależności mater- 
jalnej, która jest przecież, zarówno 
w  życiu poszczególnych jednostek, 
jak i w życiu narodów, podstawą nie 
zależności wogóle.

Wady, których rezultatem jest ta 
właśnie zła gospodarka społeczna, 
istniały u nas i dawniej, ale wówczas 
nie obchodziły one nikogo — tak 
żywo. Wady nasze narodowe były 
wtedy naszą prywatną sprawą, do któ­
rej się ■ nikt nie wtrącał, bo rrkogo 
one obchodzić nie mogły i nie ob ­
chodziły.

Obecnie sprawa tą przedstawia 
się inaczej, — odzyskawszy n iepod­
ległość powinniśmy odnosić się do 
wad narodowych, jak do czegoś 
groźnego, co tępić i wykorzeniać ka­
że instynkt samozachowawczy narodu. 
Pobłażanie na tern polu jest conaj- 
mniej lekkomyślnością i brakiem prze­
widywania na dalszą metę.

Do walki z wadami narodowemi 
i pracy nad ich wykorzenieniem pow o­
łane jest przedewszystkiem społeczeń­
stwo. W rękach społeczeństwa sp o ­
czywa wychowanie now ego pokolenia 
i ono też powinno zakorzenić w du­
szach  przyszłych obywateli te cnoty 
i zalety, których brak w ludziach nam 
w spółczesnych tak dotkliwie odczu­
wać się daje.

Wykorzeniać to, co głęboko w ro­
sło  przez lat szereg, trudniejszem jest 
zadaniem, niż rzucać nowy posiew

w świeżą glebę. O  tern, że dobry 
posiew pożądane wyda owoce, wąt­
pić nie powinniśmy.

Walka w ięc  z w adam i naro- 
dowemi nie powinna być zbyt tru­
dną, a p ew n ość  zw ycięstw a i lep-

Zmuszeni jesteśmy niestety po  raz trze­
ci zabrać głos w  sprawie piastowania przez 
p Schutzmana  godnośc i  prezesa i członka 
Zarządu  żyd. Gminy  wyznaniowej  w Bory­
sławiu. A zmusza  nas do  tego fakt, że Sta­
ros two tut. oc iąga  się z załatwieniem sp ra ­
wy jasnej jak słońce,  sprawy nieulegającej 
żadne j wątpliwości  i pewnej  jak to, ż e  1 
plus 1 rów na  się 2.

S t a r o s t w o  w i n n e  b y ł o  p o l e c i ć  p r e ­
z e s o w i  — k t ó r y  w  n i e w y j a ś n i o n y  d o ­
t ą d  s p o s ó b ,  a  n a  w s z e l k i  w y p a d e k  
n i e l e g a l n i e  z a j m u j e  s t a n o w i s k o  — u s t ą ­
p i ć  z Z a r z ą d u  choćby nawet  chodzi ło  o 
oso bę  p. L eona  Schutzmana,  s yna  p. Lipy 
Schutzmana,

Na jakiej podstawie objął  p. Schutz- 
man p o no w nie  p r ezesu rę?

Wszak  wiadomo,  że p. Schutzman w 
dniu 15 kwietnia 1929. z rezygnował  nietyi- 
ko z godnośc i  p rzew odn iczącego , l ecz  złożył 
nawet g o d n o ś ć  członka Zarządu Rezygnac ja  
ta została następnie przez  Starostwo przy­
jęta do  wiadomośc i ,  a Starostwo rezolucją 
z dnia 30 kwietnia 1929 wezwało  Zarząd 
do  p o n o w n e g o  ukons ty tuowania  się i do 
wyb o ru  innego  przewodn iczącego .  Tem u  
wezwaniu  stało się zadość,  a Zarząd u k o n ­
stytuował  się po no wnie  dnia 30 maja 1929. 
wybierając przewodniczącym dotychczaso ­
w e g o  zas tępcę p rze wo dni czącego  p, Mendla 
Freunda.  zaś jego  zastępcą został  p. Eisig 
Holzman.  Na  miejsce zaś p. Leona  Schutz­
mana ,  jako członka Zarządu ,  wszedł  dotych-

sza  przysz łość  naszej Ojczyzny, 
jaka stąd niewątpliw ie wyniknie, 
niechaj będzie zachętą dla tych je ­
dnostek sp o łeczeń stw a , które tę 
walkę zaszczytną podejm ą.

czasowy zastępca p.  isak Dauerman.
Skoro  więc p Schutzman raz ustąpił 

a rezygnacja jego  została przyjęta do  wia­
domośc i  i wybrano  n o w e g o  p rz e w o d n ic z ą ­
cego  oraz  uzupe łn i ono  Zarząd,  n iema ż a d ­
nej po ds ta wy ani prawnej  ani faktycznej,  by 
p. Schutzman mógł  wrócić do  Zarządu i do 
prezesury.

Źe Starostwo tolerowało objęcie przez 
p, Schutzmana  prezesury,  nastąpić to mogło  
jedynie na skutek przeoczenia  d a n e g o  refe­
renta, a p rzeoczenie takie ewentualnie było 
możl iwe,  działając po  myśli pi sma W o j e ­
w ódz tw a  w sprawie żyd.  Gminy w Bo ry ­
sławiu, w szczególności  odnoś nie  do tego,  
by Starostwo skłoniło członków Zarządu — 
którzy już za prezesury p. Fr eun da  z rezyg­
nowali ,  a ich rezygnacyj  Starostwo nie przy­
jęło było jeszcze  d o  wiadomośc i  — do cof ­
nięcia rezygnacyj.

Nie m og ło  to się wca le  tyczyć pana 
Schutzmana ,  gd yż  ten w dniu w y s to s o w a ­
nia przez W o je w ód z tw o p o w y ż s z e g o  pisma 
dawno już  nie był  członkiem Zarządu,  anj  
p rezesem — a stan ten został  u s a n k c jo n o ­
wany przez  Sta rostwo przez przyjęcie re­
zygnacji  p. Schutzmana  do  wiadomośc i  i 
polecenie p o n o w n e g o  ukons ty tuowania  się 
a odnos i ło  się jedynie do  cz łonków Zarzą­
du —  którzy o wiele później  zrezygnowali  
i których rezygnacyj nie przyjęto jeszcze do 
wiadomości .

Tolerować  na da l p- Schu tzman a  na 
s tanowisku prezesa  i członka Zarządu,  z n a ­

my, że cię w śród  nas już niema. P rzypływ  
sm utku i radości tak zmiennie działa na n a ­
sze życzenia życia lub śmierci, że sta łego 
zdania w tej ważkiej sp raw ie  nie mamy. 
Mieć n iezmienny pog ląd  w tej materji z n a ­
czyłoby um ieć rozwikłać tajemnicę bytu  i 
niebytu. Tę zagadkę  ty szczęśliwy m asz już 
rozwiązaną, Ty, szczęśliwy po  śmierci. 1 z d a ­
je się, że poza  granice życia żywi nie wyj­
dą, i że  ze śmiercią d o p ie ro  dow iadu jem y 
się od  . . .  . — pojęcie mi brakuje, co było 
jądrem  i istotą n aszego  życia. G d y b y  była 
jakaś granica, gdzieby  żywi z umarłymi z e ­
tknąć- się mogli, Tybyś pew n ie  d aw n o  na 
nas tam już czekał, tak b a rd zo  bow iem  
lgnąłeś d o  życia. C hyba , że  tam pow abn ie
i spokojnie , i o  żywych się zapom ina , lub  
g łucho  tam ,i sm u tn o  — piekielnie i p o ­
nad to  nic . . .  .

My o tern wiemy, że w naszej p am ię­
ci ty z nami żyjesz, czy umarli o tern także 
coś wiedzą. W dniu twojej rocznicy ota­
czam y cię w twem grobie , i milcząco się 
czujemy z tobą  jedni. Dr. MUFILBAUER.

Mój przyjaciel.
O d  roku leżysz w grobie ,  N iedaw no  

była twojej śmierci rocznica. Spokojnie  śpisz 
zasłużonym  snem . Nic się w twej mogile 
nie zmieniło. Estetycznie ociosany kamień 
przykryw a Cię. Taki kamień T yśby  sobie  
wybrał. Ty I nam  d ro g a  d u s z o ! W około  
c ieb ie  leży cisza. W iatr potrąci tylko czasem  
o liść, W grob ie  d o p ie ro  m asz u p rag n io n y  
za  życia spokó j.  Nie wiem czy za życia 
kiedy go zaznałeś. G łęboko  w szed łeś  w 
iżycia toń, z m ętów  dnia się podn ios łeś .  Z 
w łasnych  sił stałeś się człowiekiem, dobrym  
człowiekiem. Praca była twojem  życiem. 
P ró cz  niej z radości życia n iczego  nie wzią­
łeś. W chwilach w sp o m n ie ń  Cię w sp o m i­
nam y, my Twoi wierni przyjaciele. S tosunek  
nasz  d o  ciebie nie zmienił się, d ro g im  p o ­
zostałeś naszej pamięci, jak b a rd zo  blizki 
k rew ny. Nie nasza  w tern wina, że  w około  
tw ego  d o m u  coś s /ę  stało, co nas zdum iew a.

Jeżeli jest jakaś łączność  m iędzy ży­

wymi a umarłymi, to m iędzy nami ona  ist­
nieje. Ci co cię kocńali, co nap raw dę  cię 
kochali, z czcią cię w spom inają , i w  nich 
żyjesz z nimi dalej. Nie łudzę  się, że „nie 
cały um arłeś" do  nas się odnosi.  Umieramy 
c a ł k i e m ,  gdy  zgaśnie  światło naszeg o  
żywota. Jednostki, na palcach jednej ręki 
je wyliczysz, żyją wiecznie. Jeżeli życiem 
nazwiesz, czynny w pływ  na b ieg  i k ierunek 
życia i ro zw o ju  naro d ó w .

Mówią, że w  dzieciach się żyje dalej. 
My teg o  nie widzimy. O dm ienn ie ,  inaczej 
żyją twe dzieci. 1 nie górniej ani chm urniej 
jak Ty. Nic nie zdradza , żeby  to życie ich 
było napięciem w yższem |od  tego, co im d a ­
łeś. N ie jedna  rzecz w oko ło  się zmieniła. 
Tybyś się na twój s p o s ó b  na to patrzył, i 
uw agi ciężkie z w estchnieniem  dodał.

Są chwile, w których pow iadam y , że 
tybyś nie chciał obu d z ić  się z w iecznego  
snu, że spokó j w ieczny d roższy  ci o d  p rze ­
mijających przeb łysków  rozkoszy  d oczes­
ności, i są takie chwile, że szczerze żałuje-

Z bagna borysław sk iego
Apel do pana Starosty !
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czy po d k o p y w ać  autorytet urzędu, budz ić 

nieufność i n ieposzanow an ie  własnych na- 
kazów  i po leceń , to row ać  d ro g ę  anarchji 

i n ierządowi.
C o m oże  pom yśleć  o autorytecie u rzę­

du p. F reund , który jako zastępca p rz e w o d ­
niczącego  po  ustąpieniu p. Schutzm ana 
zostaje w ybiany  p rzew odniczącym  i jest nim 
przez kilka miesięcy, aż nagle p e w n e g o  
p ięknego  poranku , p rzychodzi p . Schutzm an 
do  Kahału i niewykazując się żadnymi d o ­
kum entam i a opierając się — zdaje się —  
jedynie na wpływie sw eg o  ojca, obejm uje  
urzędow anie .

Urąga  to e lem entarnym  zasad om pra-  

w orządnośc i.  A zdanie nasze, źe p o n o w n e  
objęcie prezesury  przez p. Schutzm ana bv- 
ło bezpraw iem , jest też zdaniem  autoryta­

tywnych kół we L w o w i e  u których za- 

siągnęliśmy informacji.
Apelujemy więc po raz trzeci d o  pana 

S t a r o s t y ,  by natychmiast położył kres 
bezpraw iu  i panu jącem u ba łaganow i i by z 

miejsca u s u n ą ł  p. Schutzm ana z Zarządu  

Kahału.
Zauw ażam y, że ustawa, fakta, które 

zaistniały w  m ow ie będącej sprawie, p rz e ­
mawiają przeciw p. Schutzm anow i i dlatego 
tak d łu g o  nie spoczn iem y, aż sprawiedli­

wości nie stanie się zadość.

Z w iązek  K upców  i P rz e m y s ło w c ó w  
w  D r o h o b y c z u  u n iew ażn ia  z g u b io n ą  
w zg lędn ie  z a rz u c o n ą  p ie c z ą tk ę  p rz e z  
b. p r e z e s a  p. L e o n a  R o se n sc h e in a ,

U niew ażnia  się zg ub ione  z listu weksle 
płatne: 20/6 930 —  100 zł. 2/7 930 100 zł, 
15/7 930 — 100 zł., a p o d p isan e  przez 
Z y gm un ta  Rotha D rohobycz .

Życzenia Noworoczne,
c h c ć  s p ó ź n io n e ,  j e d n a k  szcze re .

1 znowu życzymy naszym przy­
jaciołom,, a jeśli któregoś i dzisiaj za­
braknie — niech będzie cierpliwy, bo 
o obowiązku naszym dobrze pamiętamy 

Do sprawy przystępując, życzy­
my w roku 1930 :

JW P. Kem. K. Cb. pułk. Stan. 
Zakrzewskiem u: aby podobnie jak 
dekret prasowy jaknajprędzej zaistniał 
dekret zakazu pamiętania o niedawnej 
przeszłości.

JW P. Sędziem u Matyji: aby mu 
się udało założyć w D rohobyczu je­
dno wielkie stronnictwo, albo naro- 
dow o-dem okratycznokatolicko-żydow  
sko-piastowskie, albo bebesowsko- 
socjalistyczno-jaroszowskie.

Prez. Dr. P. Adlersbergowi: po­
wodzenia w przedsiębiorstwie tram- 
wajowem D rohobycz-Synowódzko.

JW P. Prof, And. O gniew sk iem u  
udałych wynalazków w matematyce 

JW P. Prof.. J., W róblow i , uda­
łych .wynalazków w przyrodzie.

JW P. Sędziem u Dr. Karniolowi: 
aby skutkiem nadymania jeszcze tego 
roku nie pękł.

Krzywda
P o d  złem i auspicjami rozpoczą ł  u rzę ­

dow anie  p. Schutzm an. jak  g d yby  na ski­
nienie O patrznośc i G m ina żyd. w Borysła­
wiu straciła znaczną kwotą 5600 złotych z 
p o w o d u  włamania się do kasy kahalnej r.ie- 
w yśiedzonych  do tąd  spraw ców .

Utracona kwota stanowiła wadjum, 
z łożone p rzez  brata c io tecznego p. Schutz­
m ana  i zdaje się — z zrządzenia  Boskiego  
spotkał Gm inę ten los, gdyż  p. Schutzm an 
przez oddan ie  dzierżawy opłat rzezalnych 
sw em u bra tu  ciotecznemu, wyrządził w d o ­
wie ze s iedm iorgiem  dzieci — która utrzy­
m ywała siebie i liczną swą rodzinę  z dzier­
żawy przez  p rzec iąg  30 lat — krzyw dę o 
p o m stę  do  nieba wołającą.

K rzyw da p rę d zej czy później mści się.

Jeżeli ktoś na takt włam ania  do  kasy 
kahalnej zapatryw ać się będzie  inaczej ani­
żeli my, którzy w idzim y w tem palec Boży, 
w rezultacie na wszelki w ypadek  będzie  
musiał przypisać winę utraty tej tak znacz ­
nej kwoty jedynie i wyłącznie p. Schu tzm a­
nowi, który m im o p rzes tróg  członków  Z a ­
rządu  nie ubezp ieczy ł kasy kahalnej.

Czy p. Schutzm an zdaje sob ie  sp raw ę  
z tego, ile łez w dow ich  i s ierocych m ożna  
było za u traconą kwotę otrzeć?

Jak się dow iadujem y, zam ierza p a n  
Schutzm an p o w etow ać  p o n ies ioną  stratę e- 
nergiczn ie jśzem  ściąganiem p o d a tk ó w  od  
płatników, którzy z p o w o d u  ogólnej depresji  
gospodarcze j  płacić nie m ogą , a także nie 
chcą. b o  nie mają zaufania —  zresztą cał"

*
JW P. Dyr. Rifczesowi: aby mu

centrala dozwoliła na skrót szumnego 
tytułu: „Polski Bank Przemysłowy",
filja w Drohobyczu na „przekreślone 
zero".

JW P. inż. Szczepce: aby mu
Rada miejska w uznaniu zasług naj­
lepszego w Polsce odkurzacza uchwa­
liła na dzień imienin dwudziestoczte­
rogodzinne zamiatanie koło jego d o ­
mu — rozumie się bez wody.

Architekcie J. S e m k o w ic z o w i : 
aby jego cztery „foki" na ratuszu 
miały tego roku młode.

Dyr.L.Schutzmanowi: Idź ślada­
mi ojca, a możesz zajść do Kwirynału.

L. i K. (C, d. n.)

Odpowiedzi Redakcji:
W . R. w  D rohobyczu, poste- 

restante: Artykuł o gospodarce  w
„Nafcie" otrzymaliśmy. Artykuł dobry 
za wyjątkiem kilku osobistych napaści. 
Dla braku miejsca zamieścimy go w 
jednym z najbliższych numerów.

mści się!!
kiem u zasad n io n eg o  —  d o  gosp o d ark i  p a ­
na Schutzm ana.

Jedno  nas tylko pociesza. Pom inąw szy  
bow iem  już tę okoliczność, iż p, Schutzm an 
zo bow iązany  jest pokryć  pon ies ioną  p rzez  
Gm inę stratę, z p o w o d u  zaniedbania  u b e z ­
pieczenia  kasy, m im o p rz e s t ró g  cz łonków  
Zarządu, jest on  do pokrycia  tej szkody  z 
własnych fu n d u szó w  zobow iązany , a lbow iem  
piastując n i e l e g a l n i e  g o d n o ść  członka 
i p rezesa  Z arządu  fungow ał jedynie  jako 
o so b a  prywatna, nie mająca p raw a zarzą­
dzania  majątkiem Gminy.

A pon iew aż  z p o w o d u  swej o p iesza ­
łości naraził G m inę na  stratę, musi ją cał­
kowicie pow etow ać.________________________

M o w y  Sylwester 1929/30.
Klubie nasz, co się stało, zrywasz nić tradycji 
Czyż się już w yzbył górnych  swych ambicji 
W szak dotąd zaw sze  na przełom ie roków  
Darzyłeś nas wszystkich bogac tw em  widoków* 
Dając p rzedstaw ień  rozmaitych.... b igos! 
C zem u  tym razem  dałeś tylko .... figos?!

2 .
G dzie się podział twój poc iąg  d o  sztuki 
Skąd nagle w twych skłonnościach takie

(brzydkte  luki?
Aż wstyd, że w  sferze w rażeń s p ra g n io n e g o

(ducha
Nastąpiła u ciebie tak straszna posucha ,
I zamiast nam po d ać  um ysłow ą strawę 
Urządziłeś jałową tylko taneczną  zabaw ę.

3.
N agle  się stałeś w pom ysłach  ubogi,
Dbając tylko wyłącznie osw ych  członków  nog i 
D anc ing  u rządza  dziś pierwszy lepszy bar, 
Ale nie klub towarzyski und  zum n eu en  Jahrl

4.
G dzież  jesteś k lubow ych  a r tystów  ho ło tko?  
L ek k o n o g a  Cesiu  — e te ryczna  Lotko?
Czy się już w yczerpał mały M aniuś — 

(nasz wielki g o s p o d a rz  
I zabaw  wszystkich u rzędow y włodarz! 
Oniem iała  nagle Giza w piosenkach tak hojna ,  
Z w ana ogóln ie  „Klubu Prim adojna"

5.
C zem u  zamilkł M anek, Cyklop  Podbipięta? 
C o  za bezrobocie!  — Czyż sztuka wyklęta? 
Skrewił naw et O sk a r  m uzyk na łogow y,
1 o zgrozo! zamilkł Izek W artog łow y,
Nie odezw ał się naw et figlarny Fryc Gruszecki
I inne nasze  p rz e c u d o w n e   dziecki!
Nie w sp o m n ę  już c Hesiu , który sw e p tn a fy  
P rzen iós ł  dla b ezp ieczeńs tw a  w lesiste

6. (Karpaty. 
N a  całej linji przeraźliwa g łu sza
Nikt k o n cep tu  nie ma, dow cipem  nie rusza, 
Tak jakby ktoś na talenty nałożył sekw este r  
C oście  zrobili — to nie był sy lw es te r .

7.
Śpiący wydziale, wziąłeś nas na kawał 
Radzę ci ustąp, choćby  na ka rnaw ał 
I odda j  władzę w  ręce zabaw  dyktatora , 
Jeśli nie chcesz, by nas n u d ó w  w ydusiła  zm o ra

D la tego  autor w  Klubie się nie zjawił 
I wcale się z wami nibyto nie bawił,
Bo wolał szukać rozrywki na radjow ych falach 
Jak ziewać razem  z wami na k lubow ych  salach* 

Koniec. JEDLIN.
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K o m i s a r z  sanitarny.
Stryj, w styczniu 1930.

Rzeczy niemożliwe stają się u nas 
faktami, Niesłyszeliśmy dotychczas, 
by gdzieś podczas pokoju, i w nor­
malnych warunkach życia miejskiego, 
mianowano komisarza dla spraw sa­
nitarnych. Jakie są tej nominacji przy­
czyny? Jakie motywy działały przy 
użyciu nadzwyczajnych środków, ja­
kim jest komisarz? W wypadkach 
wielkiej epidemji lub groźby endemji 
zrozumiałe i uzasadnione są środki 
doraźne i bezwzględne Nie ma tedy 
czasu na to, by wszystko zostało za 
łatwionem normalnie, zlecenie i wy­
konanie musi być szybkie i natych­
miastowe. Są stosunki w naszem 
mieście tego rodzaju, że musiano się 
uciekać do tak wyjątkowych zarzą­
dzeń, jakim jest komisarz sanitarny. 
Normain e myślący człowiek, słysząc 
o tego rodzaju zarządzeniach, omijać 
będzie nasze miasto, w promieniu 
najbardziej dalekim, w obawie przed 
jakąś zarazą lub jeszcze czemś gor- 
szern. Dla uspokojenia opinji publicz­
nej zaraz stwierdzamy, że w Stryju 
żadnej epidemji niema i źe nominacja 
komisarza sanitarnego jest — naszem 
zdaniem dalszym etapem linji, którą 
tutejsze Starostwo stosuje przy admi­
nistracji powiatu. Stryj jest miastem 
czystein i schludnem, i jako takie ro­
bi wrażenie dobre na każdego, kto 
do Stryja przybędzie, Lekarze i czyn­
niki samorządowe nie wiedzą nic o 
tern, by w Stryju stosunki sanitarne 
usprawiedliwiały doraźne zarządzenia 
Szkoda, że Starostwo w motywach 
do nominacji komisarza sanitarnego, 
nie wyliczyło dokładnie' i jaśniej przy­
czyn, dla których to  uczyniło O d  
czasu przybycia obecnego Starosty 
mamy prawie we wszystkich instytuc­
jach samorządowych komisarzy. Nie 
wiemy czy ten kierunek polityki lo ­
kalnej podyktowany jest z góry, czy 
też miasto nasze darzy się wyjątko- 
wem stanowiskiem Z większych miast 
w Małopolsce wschodniej jedynie

Stryj ma Radę z nominacji. O gólnie 
się utrzymuje, że Starostwo ma duży 
i decydujący wpływ na tutejszy kieru­
nek polityki lokalnej.

Jasnem i niedwuznacznem jest, 
że inicjatywa i praca obywatelska z o ­
staje wyeliminowana, a w jej miejsce 
wstępuje czynnik urzędniczy, podległy 
życzeniom i rozkazom Starostwa.

W każdy wycinek naszego życia 
politycznego i gospodarczo-spo łecz­
nego wnika ów duch, w którym tu ­
tejszy Starosta został wychowany.

O d  decyzji Starostwa jest odw o­
łanie do Województwa, które zapewne 
to zarządzenie, jako sprzeczne z du­
chem samorządu uchyli i zarządzi, by 
lekarze miejscy do tego powołani, 
czuwali nad zdrowotnością i czysto­
ścią miasta.

Komisarzem sanitarnym został 
zamianowany tutejszy fizyk. Swego 
czasu już pisano o kumulacji urzędów 
i płatnych zajęć w rękach jednego u- 
rzędnika.

Zastanawiano się nad tern, czy 
jeden człowiek potrafi sumiennie i 
uczciwie pracować równocześnie na 
kilku stanowiskach. Zdaje się, że wy­
powiedziane zastrzeżenia i przestrogi

przeszły bez echa, gdyż w ręce jed­
nego człowieka oddano znowu jeszcze  
jeden urząd. Tak tutejszy fizyk, jest 
równocześnie komisarzem sanitarnym 
w Magistracie i lekarzem ośrodków  
zdrowia. Trzy urzędy w jednem ręku. 
Pytamy się, czy możliwem jest p o d o ­
łać tym obowiązkom, przy zajęciu; 
równocześnie praktyką prywatną, i czy 
można — kwestja prawna — być 
równocześnie lekarzem urzędowym 
i samorządowym. Fizyk ma za zada­
nie nieraz kontrolować czynności le­
karzy miejskich. Kto tc  uczyni obecnie, 
gdy te dwa urzędy, które ze sobą  
często kolidują, są złączone w jednej 
osobie. Do kogo się zwróci strona,, 
gdy będzie uważała, że ze strony ko ­
misarza sanitarnego jej się stała krzy­
wda, jeżeli władzą naczelną jest fizyk, 
w  tej sam ej o so b ie  co  kom isarz  
sanitarny.

Nawet ci, co bezkrytycznie przyj­
mują wszystko co Starosta czyni, by­
le im tylko zezwolił siedzieć w Ra­
dzie, wyrazili swoje zdumienie, gdy 
się dowiedzieli, że nawet na tern miej­
scu siedzi komisarz,

Należy mieć zaufanie, że W oje­
w oda wglądnie w stosunek Starostwa 
do obywateli, i że zmieni ten s tosu ­
nek na korzyść postulatów większości 
mieszkańców. M oże nastaną inne cza­
sy i dla naszego miasta.

Ostali i i ic ja  ds tai? Milej.
Stryj, w styczniu 1930.

Ostatnie nominacje do Rady p o ­
twierdzają w całości to, cośmy dawno 
o sposobie  nominowania przez tutej­
sze Starostwo i Wydział powiatowy 
do instytucyj samorządowych, na ła­
mach tego pisma stwierdzili. Po ex- 
sodusie Ukraińców z Rady, i darem­
nych pertraktacjach miarodajnych czyn­
ników, by powrócili, mianowani z o ­
stali w miejsce ustępujących ludzie, 
do których wyłączne zaufanie mają 
czynniki, które tych panów godnością 
rajców obdarzyły. Naród ukraiński na 
swoich wiecach wypowiedział się prze-

ciw tym ludziom, których kwalifikacje 
intelektualne i moralne niechaj zakla­
syfikują ci, co ich zamianowali. Coraz 
głębiej musi się sięgnąć, by znaleźć 
ludzi, którzyby w obecnych warunkach 
chcieli przyjąć mandat z nominacji.

Linja polityki lokalnych czynników 
jest ogółem znana. Dążeniem tych 
czynników jest mieć w podległych 
sobie instytucjach ludzi sobie odda­
nych, którzy bez szemrania spełniają 
zlecenia. Nie zawsze polityka czasowo 
miarodajnych czynników jest mądrzej­
sza od prącej naprzód polityki oby- 
wateli, Polityczną swoją linję przepro-

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na zasadzie art. 63.11. ust. z 19. 5. 1920 D. U. Rp. Nr. 44 poz. 272 Zarząd Fow. Kasy Chorych zwołuje

NADZWYCZAJNE ZEBNANIE BADY KASY
w poniedziałek, dnia 29 stycznia 1930. o godz, 17, (5 po  poł.) z następującym porządkiem dz iennym :

1) Odczytanie protokołu ostatniego zebrania,
2 )  Zatwierdzenie preliminarza budżetowego na r. 1930,
3) Wybór Komisji Rewizyjnej,
a) 4 członków i 2 zastępców z grupy ubezpieczonych,
b) 2 członków i 1 zastępcy z grupy pracodawców,

4) Wybór Komisji Rozjemczej
a) 2 członków i 1 zastępcy z grupy ubezpieczonych,
b) 2 członków i 1 zastępcy z grupy pracodawców,
c) 1 członka przez całą Radę
5) Wnioski i interpelacje.

W razie niedojścia do skutku posiedzenia z powodu braku połowy członków z grupy ubezpieczo­
nych, następne posiedzenie odbędzie się z tym samym porządkom dziennym o godz. 18. (6 po poł.)

STRYJ, w styczniu 1930.
Dyrektor: Przewodniczący:

E N D E N mp. C Y P R Y S  mp,
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wadzają tutejsze czynniki lokalne kon­
sekwentnie, Niewybredność w d o b o ­
rze ludzi na te stanowiska,krępowanie 
>rąk czynnikowi obywatelskiemu, przy­
czyniły się do pogrążenia gospodarki 
komunalnej, która w związku z ogól­
nym kryzysem, znajduje się coraz 
częściej w tarapatach finansowych. Za­
kupywanie placów za sumy nieodpo- 
•wiadające cenom rynkowym, wynaj- 
mywanie lokali za zbyt w ygórowane 
opłaty, a z drugiej strony bezwzglę­
dne ściąganie opłąt komunalnych, oto 
rys gospodarki obecnej Rady. Na cze 
le gminy, a zwłaszcza w jej instytuc­
jach stoją ludzie intelektualnie i sp o ­
łecznie nie bardzo przygotowani, o- 
cenę zaś moralności społecznej i o s o ­
bistej niektórych panów radnych zo ­
stawiamy i nadal opinji publicznej, 
która głośno na ulicach i na wiecach 
o tern już nieraz mówiła. Udało się 
tutejszym czynnikom usunąć z w pły­
w ó w  w polityce lokalnej wszystkich 
:prawie mężów zaufania i prow odyrów  
narodów  tu współmieszkających, nie 
udało im się jednak uzyskać zaufania 
dla sw o jej  polityki. Kierujący mę- 
tżowie zyskują coraz więcej w swoich 
partjach na znaczeniu i zaufaniu, im 
zdecydowaniej przeciwstawiają się

bezwzględnej i na długą metę nie 
obliczonej polityce czynników lokal­
nych. Z ulgą przyjęło tutejsze spo łe­
czeństwo ustąpienie jednego ministra, 
który szalę przechylił na stronę obec­
nie modnej i przez instancje rządowe 
przyjętej koncepcji rządzenia komisa­
rzami w instytucjach samorządowych,

Biografja ostatnio zamianowanych 
radnych ukraińskich, daje obraz mis­
ternie tkanej roboty, uprawianej przez 
miejscowe decydujące czynniki.

W ojewództwo, jako władza nad­
zorcza, winno ostrzej wglądnąć w ten 
bieg wypadków lokalnych, i zm ody­
fikować w imię słuszności i rzeczy­
wistych stosunków, obecną linję władz 
lokalnych

Inaczej niezrozumiałem się staje 
wszelkie utrzymanie pozorów  sam o­
rządu obywatelskiego. Jeśh obywatele 
rzeczywiście mają odpowiadać za g o ­
spodarkę samorządową, to muszą 
mieć zaufanie przynajmniej większości
a nie minimalnej liczby mieszkańców. 
Obecni radni nie są zastępcami lud­
ności. Siedzą w Radzie z woli jedno­
stki a nie społeczeństwa. To my im 
ustawicznie przypominać będziemy, 
aż nadejdzie chwila.. . .

K W IK A  S W J 6KA.
s ^ C s

K ie s z o n k o w c y , — Z ło d z ie js k i  s ą d  
p o lu b o w n y .

Przed  Sądem  okręg o w y m  karnym  w  
Stryju odby ła  się ciekawa ro zp raw a  p rzec iw  
Wolfowi Steinhauserowi i Sam uelow i W ag­
nerow i z D rohobycza , o skarżonym  o z b ro ­
dnię  kradzieży 2655 zł., p o p e łn io n ą  26. IX. 
1929. na o sob ie  Izraela Kleinfelda na dw orcu  
kolejowym w Stryju.

P o krzyw dzony  pozna je  s tanow czo  w 
oskarżonych  d w u  o so bn ików , k tórzy w  ści­
sku  na dw orcu  popychali  g o  i w jednym  
m om encie , stwierdził, iż wyciągnięto m u 
portfel.

O skarżeni w edle  aktu oskarżen ia ,  w y­
kazujący całą Iitanję kar za kradzieży kie­
szonkow e , nie m ogli się p o g o d z ić  co d o  
podziału  łupu  a w ów czas  zwołali sąd  p o ­
lubow ny, który rozstrzygnął, że S teinhauser, 
który w idocznie całą miał go tó w k ę  wypłacił 
tytułem udz ia łu  z tej spółki W agnerow i 
300 zł.

Na skutek w niosku  o b ro n y  o d ro c z o n o  
ro zp raw ę ,  cel«=m w ezw ania  szeregu  św iadków

Przew odniczy ł  sso . Dr. Dawidowicz, 
oskarżał p rok. dr. Wallisch, bronił dr. W andel.

Pierwsze spotkanie.
P o  latach jesteś p ierw szą  osobą , k tó ­

ra  w zbudziła  w e  mnie radość  życia. W je ­
dnej chwili czułem  się tobie blizki. Z d a w a ­

no mi się, źe Ty jesteś tą p rzezem nie  tak 
d łu g o  szukaną. E leganckie  ruchy tw e g o  
p rzesm uk łego  ciała, radosny , kokieteryjny 
u śm iech  oczu, ło b u zo w a to  spada jąca  czup ­
ryna na  jed n ą  stronę  czoła, radosny  uśmiech 
•dobrze skro jonych  ust, pociągnęły mnie w 
sferę T w e g o  wpływu R ozm ow a m iędzy na­
mi toczyła się lekko potoczyście, jak między 
dobrym i, d łu g o  się znającymi przyjaciółmi. 
W  twojej blizkości zapom nia łem , że jestem 
u  ciebie p o  raz p ierwszy, b o  ty się zacho­
wała, jak m oja  daw na  życzliwa mi znajom a. 
Szczerą  byłaś w tej jednej godzin ie  n aszego  
spo tkan ia ,  i szczerośc ią  wzięłaś mnie i o p a ­
now ałaś .  N a  szczerość ,  jed n ą  z najładniej­
szych  cnó t  człowieka, dużo  jeszcze  daję. 
Nie wiem, czy szcze rość  rysem  jest  tw ego  
charak teru , czy też, jako  kobie ta  p rę d k o  o- 
panow ałać  sytuację, i przezwyciężyłaś o bec  
n o ś ć  moją.

G odzina lotem przeminęła, czułem p o ­
g o d ę  w duszy, a w sercu radość. Wiatr 
w iosenny przeszedł nadem ną.

W jednem  ze swoich dzieł pow iada 
Ibsen, że ios lub przypadek sprow adza ra­
zem  na d rodze życia dwoje ludzi, i odtąd 
Idą szczęśliwie dalej, złączeni węzłem przy­
jaźni lub m ałżeństwa. Nie wiemy do jakich 
postaci swoich dram atów, poeta to  odnosi, 
nam  żadna z jego  skomplikow anych osób  
szczęśliw ą być się nie wydaje. M>mo to 
wierzymy, że powyżej postaw iona t z t  jest 
praw dą, potw ierdzoną doświadczeniem .

N a d rodze m ego żywota, los Ciebie

mnie pokazał. I przy p ierw szem  z T o b ą  
spotkaniu , uczułem  dreszcz zadow olenia . 
Czy uczucia nic nie m ów ią Jak często lo­
gika była dla mnie zwodnicza. Ile razv o b ­
myśliłem obraz  mojej przyszłości,  zostałem  
zd rad zo n y  p rzez  wypauki, które nieubłaga­
nie kolcami przesuw ały  się p o  mnie. I o d ­
tąd w cuglach  siinie trzymam moją fantazję, 
by  więcej nie malowała mi bujnych o b ra z ó w  
tęczow ego  jutra. Nie chcę  śnić więcej, m i­
m o że jedynie sny są n iezm ąconą krynicą 
czystych życzeń i u p o d o b a ń .

Kiedy byłem na południu , cieszyłem 
się na w idok pięknych pejsażów  przez  na­
turę misternie w ykończonych . I w duchu  
sobie  myślałem, jak rozkoszn ie  żyć, mając 
zaw sze  p rzed  so b ą  taki w idok.

Ty byłaś w tej jednej godz in ie  o b ra ­
zem , na  który bez  p rzerw y patrzałem , a we 
mnie grała czuła harm onja  spoko ju  i nadzieji.

W yszedłem  od ciebie pełen  nadziei, 
że los zmienił linję m e g o  życia, i że  od tąd  
różow a  zasłona okryje w szystko  na co d o ­
tychczas patrzałem czarno  i p o sęp n ie .

O sob is ie  nieszczęście, nie złamało 
jeszcze  d o tąd  m eg o  grzbietu , i oparłem  się 
razom  zadanym  mi p rzez  ludzi, pos tępu jąc  
w  myśl dewizy G oe th eg o :  „wer weiter si ch 
bemtiht, d en  k ónnen  wir e r ló sen " .

Praca nad sobą i dla m ego  narodu 
pozostanie mi i nadal przew odnią życia. 
Nie dziwisz się tedy, że życie moje płynęło 
przez głazy i skały, góry i doliny, t żywio­
łow o zbierając, szumiało jak potok górski, 
co w esoło zeskakuje ze stopni górskich, by 
w dalszym  biegu zm ężnieć i łam ać opory. 
Jak daleko sięgnę pamięcią wstecz, nie wi­
dzę załamania się m ego charakteru, i pozo­
stałem czem byłem już dzieckiem.

Każdy człowiek zanosi za sobą do 
g robu  pew ne tajemnice, które przez całe

życie św iadom ie  lub n ieśw iadom ie ciążyły 
m u na duszy. Są to n iespełn ione  tęsknoty, 
lub d o zn an e  zaw ody. Jed n ą  tajemnicę i ja 
zab iorę  d o  swojej mogiły, tajemnicę m eg o  
w spółżycia  z M.

Nie zdziwisz się tedy Ty, którą  przy 
p ierw szem  spo jrzen iu  wziąłem na skrzydła 
tęsknej mej miłcści, by Ją unieść hen dale­
ko w  zaświaty, że g łodny  chwytałem tony 
twych ru ch ó w  i śp iew nych słów, m ów iących 
naiwnie o Miłości.

Przy pierwszym  jednak  locie m oje 
skrzydła  splamiłaś i opad łem  na  dno , rażo­
ny strzałą. N a  m eg o  u p a d k u  w idok  Ty się 
uśm iechnęła , syczący twój uśm iech mię 
przeraził. A kiedy podn ios łem  się, ujrzałem 
twą skrzyw ioną twarz g rym asow ato  p o o ra n ą
i skrzywioną, budzącą  odrazę .  I p rz y p o m ­
niał mi się Mafistofeles ukrywający sza tań-  
stwo p o d  m aską c z ł o w i e k a ,

Kobieto — m asko  I zakrzyknąłem, 
czego  frymarczyiaś p rzez  godz inę  m ojem i 
uczuciami —  reszta s łów  została zd ław iona  
w  gardle.

Znikła ułuda kobiety - nadzieji, zm ora 
kobiety rzeczywistości przydusiła mię.

P o  uspoko jen iu  się, tak d o  niej p rze ­
m ów iłem  : Bądź b ło g o s ław io n a  bez  maski 
kobie to ,  k tóra  w jednej godzin ie  mi się u- 
kazałaś nagą, otworzyłaś du szę  i serce i uj­
rzałem C i ę . . . .

jed n ą  g o d z in ę  złudzeń odpokutuję 
cierpieniem W cierpieniu tem znajdę ostrze­
żenie w ypisane  tłustemi lite ram i: Kobieta 
jest zjawiskiem, zjawisko jest owocem  zmy­
słów i rozum u, nic w olno ci podnosić ko ­
biety na  poziom  rozsądku i idei.

Uczułem odprężenie mięśni i duszy, 
oczyszczająca błyskawica przeszyła m nie, 
rozw arłem  szeroko oczy i zapatrzony w dal 
szedłem  n a p rz ó d . . . .
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W ina p o c ią g a  za  s o b ą  k a rę .  — Dzieje  
p ro w in c jo n a ln e g o  lo w e la sa .— M iłostki 
b e z  k ońca . — Miłość k o l id u je  z m a ­
ją tk iem . — O ż e n e k  dla  p o s a g u .  — S a ­

m o b ó js tw o  w t rz y  dni p o  ś lub ie  
W ielkie  w ra ż en ie  w ypadku .

Już starzy tragicy greccy hołdowali za­
sadzie: „każda wina mści się na ziemi".
Mimo to m asa ludzi neguje  tej zasadzie, a 
starzy grzesznicy  żyją z dnia na dzień, nie 
obawiając się zemsty losu. C zasem  jednak 
grzesznika  nie minie zasłużony los, u t rw a­
lając p rzekonanie ,  że wina p o w o d u je  karę.

W Skolem żył d o ro d n y  młodzieniec, 
m asarz  Mikołaj Greczyn. Mając p o w o d z e n ie  
u kobiet, należał do  p taków  przelotnych. Z 
b iegiem  czasu przywiązał się d o  przystojnej 
Julji D ąbrow skiej i zdaw ało  się, że nas tęp  
s twem  będzie małżeństwo. Atoli cygańska 
natura  przem ogła .  N iedarm o  książę śpiewa 
w „Rigoletto": „Serce m ężczyzny zm ienne
jest", P oznaw szy  również p rzysto jną  A nnę 
Engel, skierował swe zaloty i ku niej.

W idocznie nie przywiązywał zbyt wiel­
kiej wagi d o  miłości. P rzekonaw szy  się b o ­
wiem, że ob ie  nie są majątkowo dobrze  
sytuow ane, skierował sw e afekty ku Kata­
rzynie Cohła, która  pos iada  sp o rą  ilość m a­
jątku. W krótce dob ito  targu, u notarjusza 
s p o rz ą d z o n o  zapis, a dnia 23 bm . odbył 
się ślub. Atoli już w  dwa dni p o  ślubie żal 
m u  się zrobiło  za wdziękami Dąbrowskiej.  
U dał się więc do niej i prosił o k o n ty n u o ­
wanie s tosunku, utrzymując, że bez  niej żyć 
nie m oże. O n a  jednak  dała mu taką o d p o ­
wiedź, na jaką zasłużył. O d c h o d z ą c  ośw ia­
dczył, że życie bez  niej nie p rzedstaw ia 
d lań wartości i że pope łn i  sam obójs tw o .

Nazajutrz ludzie zdążając w  kierunku 
D em ni wyżnej spostrzegli trupa. Zaa la rm o­
w a n o  władze, które stwierdziły, że s a m o ­
bójcą  jest Greczyn, który celnym strzałem 
w  skroń pozbaw ił się życia.

Tak więc m oloch  miłości pożarł  no w ą  
ofiarę, a w ypadek  sam obó js tw a  w 3 dni po 
ślubie w yw arł wstrząsające wrażenie i jest 
rozmaicie kom entow any.

B e s t ja lsk a  z b ro d n ia  n iew ie rne j  żony . 
M iłostki p ło c h e j  kob ie ty -  — C hcąc  się 

p o z b y ć  n ie w y g o d n e g o  m ęża, ż o n a  
p o k r a ja ła  g o  nożem .

Różka Seneszyn z Rudnik, pow . źy- 
daczow skiego , była przysto jną  dziewczyną.

: £ versum
((

Tysiące robo tn ików  oraz setki [ 
najbardziej wykwalifikowanych! 
inżynierów i techników  pracuje :  
przy produkcji  holenderskiej fa­

bryki rad jood b io rn ik ó w  „N eder-  
landsche Seintoestellen Fabriek 

w Hilversum.
N ajlepsze m aszyny i najbardziej j 
no w o czesn e  laboratorja  są d o ;  
dyspozycji tych, którzy u d o sk o - '  
nalają radjoodbiorniki Hilversum. j 
„R A D JO  H1LVERSUM“ to apą- j  
rat znany w całym świecie ze^ 
swej czystości odb io ru ,  wielkiej! 
selektywności, łatwości w  obsłu- 

dzei e s te ty c z n e g o  w y g ląd u .

D o nabycia  w firmie:

DETEH
oraz we wszystkich większych miastach.

Miała też m oc adora torów . D o  najwierniej­
szych należał Pawło Hładyn, rów nież  p rz y ­
stojny parobczak. Między obo jg iem  naw ią­
zała się nić sympatji, która przemieniła się 
w miłość chociaż „faktyczna m iłość" była 
tylko p o  jego  stronie. O  Różce bow iem  we 
wsi rozmaicie m ów iono , jednakow oż  z a k o ­
chany m łodzian  wierzył święcie w  jej 
szczerość.

Czas jakiś żyli względnie  dobrze . P ło ­
cha natura jej jednak nie wytrzymała. We 
wsi zaczęto przebąkiw ać o trójkącię, c z w o ­
rokącie, a naw et X kątach. O  takich rze ­
czach mąż zwyczajnie dow iaduje  się naj­
później. Gdy się jednak dowiedział począł 
żonie cżynić wyrzuty, ona zaprzeczała  
wszystkiemu. N abraw szy  jednak  p rz e k o n a ­
nia, że z wiernością nie w porządku, p o ­
czął jej urządzać awantury. Jakiś czas przyj­
m owała to ze spoko jem , przyrzekając p o p ra ­
wę. Natura ciągnie jednak  wilka do  lasu. 
Tak było i z nią. Zapom niała  o p rzy rze ­
czeniach i znow u  wynikła awantura, przy- 
czem miał jej dać lekcję tzw. „chłopskim  
paragrafem " tj. wybił ją dob rze .  O n a  w i­
docznie postanowiła s ro g o  się zemścić.

U praw niony Z a k ł a d  tec lin .- d e n t y s t y c z n y

F '  i Ai p a KL r  a n z a
W  DROHOBYCZU, ul. Kowalska 9

przyjmuje od godz. 9. rano do 7. wieczór w niedzieię i święta 
od 10. godz. do 12. godz.

Wykonuje wszelkie prace w zakres techniki - dentystycznej 
— — wchodzące według najnowszych systemów. — —

C E N Y  U M I A R K O W A N E ! !
DOGODNE WARUNKI SPŁATY!

E_
Dła P. T. U rzędn ików  i W o jsk o w y c h  z n a cz n y  o p u s t !  

R e p a ra c je  sz cz ę k  k a u c z u k o w y c h  w y k o n u je  się  w c ią g u  2. go d z in .

Toteż  nazajutrz nad ranem, gdy  mąż 
był po gr ążon y we śnie, zada ła  mu kilka 
pchnięć  nożem w  piersi, plecy, a p o na d to  
twarz mu  formalnie pokrajała.  Na  krzyk 
ka towanej ofiary zbiegli  się ludzie,  a w ó w ­
czas ona  zbiegła.

C u d e m  faktycznie uda ło  się n ieszczę­
ś l iwego męża  dopro w adz ić  do przytomnośc i ,  
a następnie  ods tawiono  go  do  szpitala w 
Stryju. Stan jego  jest ba rd zo  ciężki, jakkol­
wiek lekarze mają nadzieję u trzymania go  
przy życiu. Policja przya re sz tow ała  mężo-  
bójczynię i odstawiła ją do  sądu,  gdzie od 
powie  za swój haniebny  czyn.

r §~Z k ron ik i  ż a łobne j.
O n eg d a j  zmarł  nagle w  Stryju na  udar  

serca,  ogólnie i zaszczytnie znany błp.  J ó ­
zef B aran , właściciel i p rzemysłowiec,  p r ze ­
żywszy lat 50.

Błp. zmarły cieszył się szczególn ie  w 
kołach rolnych,  dla swej fachowośc i i k rysz­
tałowej wpros t  uczciwości ,  nadzwyczajną 
reputacją.

Osierocił żonę  p.  Otylję z Bora ków  
Baranową,  znaną działaczkę na niwie filan- 
t ropi jno-humani ta rne j,  oraz syna  p. Jakóba  
Barana,  dypl. inź. obecnie  wsp ółpracownika  
powszechnie  znanej firmy S. Borak w Stryju. 
O g ó l n e  współczuc ie  i żal okazywany przez  
rozliczne rzeszy  przyjaciół  i zna jomych,  
które wzięły udział  w pogr zebie ,  niechaj  
bę dą  małą  pociechą  dla pozostałej  rodziny.

Cześć  Jego  pamięci!

Zmiana lokalu.
Konc. Biuro Księgowo - Rewizyjne 

S . B E R G M A N A  
zaprzys, rzeczozn. sądow ego 

przeniesjęne zostało do Rynku 31 a 
weśjcie od ul. G a r n c a r s k i e j 5.
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Ma na sk ład zie  w ie lk i w ybór

PIECÓW i KUCHEN KAFLOWYCH
wyroby K R A JO W E z gliny czeskiej i wyroby Z A G R A N IC Z N E .

(K afle  zagran iczn e w yrab ian e w  najnow szych  typach , sty lach , d ese ­
n iach  i kolorach  z fabryk i F. PEX1'DER w L etow icach  (C zechosłow acja)

K R A J O W E  K A F L E
pochodzą z fabryki GNIDZ1ŃSKIECO na Śląsku.

0BT Przyjmuję wszelkie roboty w zakres kaflarstwa wchodzące.

Za wiadomienie.
Niniejszem m am  zaszczyt zawiadom ić 

P . T. Panie, że w zakładzie fryzjerskim

przy ul. Mickiewicza 3. w Drohobyczu 
■ w ykonuje  się —-

p r z e z  p i e r w s z o r z ę d n e  s iły ,
Strzyżenie i ondu low an ie  Pań , manicure, 
mycie g łow y oraz elektryczne m asaże  tw a­
rzy. Dział męski rów nież  p ro w ad zo n y  przez 

p ie rw szo rzędne  siły w ykonuje  robo tę  
bezkonkurencyjnie.

P rosząc  o liczne odw iedz iny  kreśli się 
z w ysokiem  pow ażan iem

Zarząd z a ja d u  fryzjersKi«90 
„ W A A 5 Z A W J A j t J ( A “

P O W I A T O W A  K

N ajlepszy tłu szcz do

smażenia, pieezenia i gotowania
P 0 T 0 K 0 1

N ajlepsze m asło roślin n e

P O T O K A N A
N ajlepsza o liw a  jad a ln a

■P OTO K? ftnMUWIMLjumot

Nr. dz. 76029 ,

S A C H O R Y C H  v  D R O H  O B  Y C Z UL
Drohobycz, dnia 30, grudnia 1929.

O G Ł O S Z E N I E
Podaję do wiadomości zainteresowanych, że Okręgowy Urząd Ubezpieczeń we Lwowie reskryptem 

z dnia 24 grudnia 1929 Nr. Dz. 17357 29 zatwierdził zmianę statutu tut. Kasy w przedmiocie obliczania skła­
dek i zasiłków pieniężnych obowiązującą od dnia 1 stycznia 1930.

W obec pow yższego wzywam P, T. Pracodawców, by do dnia 15. stycznia 1930 r. nadesłali wykazy 
zarobków  pracuiących, tak w gotów ce, jak i w naturze, a to po myśli art. 19 i 76 ustawy o obowiązkowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. U. Rz, P, Nr. 44 poz. 272

Po upływie wyżej podanego terminu, ubezpieczeni zostaną z urzędu zaszeregowani do odnośnych 
g rup  zarobkowych, przyczem zaznaczam, że ewentualne reklamacje z pow odu zaliczenia do wyższych grup 
nie będą uwzględnione.

N ow o obowiązującą tabelę obliczania składek i zasiłków pieniężnych można nabyć w biurze Kasy za 
zwrotem kosztów własnych. Komisarz Pow. Kasy Chorych w  Drohobyczu

Stanisław Zakrzewski.

D O L E G L IW O ŚC I USZU Z a n i m
tjak przytępiony słuch, rwanie, strzykanie, . . . .
szum i tp. usuwa skuteczny środek domowy ZWMP>SZ w 0 zys anl® zrujnowanego z ro 

Glirosan“ 3 50 zł nia> zażsłdai nadesłania broszury „Znaczę-
Cz. Adamczewski, Poznań 29 Zwierzyniec- M ‘ - Nie ule'

ka j czonychl Adres. Liszki, Apteka.

Głuchota uleczalna.
Fenomenalny wynalazek Eufonja za­

demonstrowany specjalistom. Sami się wy­
leczycie z przytępionego słuchu, szumu i 
cieknięcia z uszów. Liczne podziękowania, 
Pouczającą broszurę Ha żądanie wysyła bez­

płatnie Eufonja, Liszki koło Krakowa 37.

*
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Ksnc. Przedsiębiorstwa dla wszelkich urządzeń elektrycznych i sprzedaż ar­
tykułów ELEKTRO - RAOJOTECHIICZRTOR

JAN ŻANKOWSKI Drohobycz Rynek 21
poleca:

Aparat? Radiowe
ODBIERAJĄCE STACJE ZAGRANICZNE

KOMPLETNIE URZĄDZONE ZA. CENĘ
o d  Z Ł  170

Doborowe części składowe i wszelkie akcesorja jak:
Kondensatory, Słuchawki, Baterje anodowe,

Transformatory, Prostowniki, Lampki „Philipsa"
Głośniki, Akumulatory, i t. p.

Lampy, świeczniki, ample marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnościowe, żelazka elektryczne, które
zabezpieczają przed porażeniem prądu.

O d k u rz a c z e  e lek try czne  za Z Ł  2 7 5 .  O d k u rz a c z e  e lek tryczne  za  Z ł .  2 7 5 .
Poduszki elektryczne, lampki na szafki nocne, stołowe, żarówki iluminacyjne, ozdobne, i oszczędnościowe.

PO PRZYSTĘPNYCH CENACH. NA DOGO JNYCH WARUNKACH.

i

r
Trwale! - Oszezędząjpe epał! - Ozdoby pekojwl-Niedoścignione!

P a e c e  k u c h n i e  k a f l o w e
m a r k i  „ L E T O “ p o rc e la n o w e  - b ia łe  i r ó ż n o k o lo r o w e  z n a jlepsze j gliny s z a m o to w e j

wyrobu SKI. A K C  „ L E T O K  A M N  A ” w L E T O Y IC A C H  (Czechy)
s a  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  b e z k o n k u r e n c y j n e !!

W I E L K I  W Y B Ó R ! ! —  — -  -  -  -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
U W A G A !  O strzega  się p rzed  naśladownictwa- 

mi. P raw dziw e tylko z w y tło c z o n y m  w ew nątrz
k ażd eg o  kafla znakiem fabrycznym 1 , , ,  . ,

  Wyłączne zastępstwo:

W ilh e lm  P ech tho ld
DROHOBYCZ, S o b iesk ieg o  52.

T e le fo n  Nr. 34 .

N adto  poleca  się ok łądziny śc ienne (flizy) i piece krajowe, jak rów nież  przyjmuje się wszelkie roboty  w zakres kaflarstwa
w cho d zące  po  cenach konkurencyjnych.

*

f l ru k  Anieli Broś D rohobycz .T e l .  270.- Miejsce w ydania  D rohobycz .  W ydawca: M. T a n n en b au m  i Ska. Redaktor odp , M. T an n e n b a u m .


